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MEANDRUJĄC JAK DRWĘCA
Młyniec Drugi. Prospekt organowy w kościele pw. św. Ignacego Loyoli. Fot. Sebastian Dudzik |
Z roku na rok przybywa w naszym regionie atrakcyjnych szlaków rowerowych. Dziś już liczone w setkach kilometrów trasy doskonale eksponują walory i różnorodność krajobrazową i kulturową naszego województwa. Zawsze jednak wytyczyć można nowe szlaki, dojechać, by cieszyć się z dotarcia do miejsc bardziej lub mniej oczywistych. Dziś chciałbym zaproponować rozwiązanie o charakterze "hybrydowym". W części skorzystać z wytyczonych już szlaków, nie trzymać się jednak ich restrykcyjnie, co pozwoli na odwiedzenie kilku ciekawych miejsc.
Jednym z najatrakcyjniejszych szlaków rowerowych naszego regionu jest oznakowana na zielono trasa prowadząca doliną Drwęcy. Obliczona na kilka dni trasa prowadzi nas poprzez bardzo atrakcyjne zielone tereny z przystankami w miejscowościach będących turystycznymi wizytówkami regionu (Golub-Dobrzyń, Brodnica). Jest to rozwiązanie naprawdę godne polecenia, ja, tradycyjnie już, chciałbym zaproponować krótszy, jednodniowy wypad. Początkowo skorzystamy jednak z pierwszego odcinka tej malowniczej trasy.
Z Torunia zielony szlak kieruje nas przez Lubicz do miejscowości Młyniec Pierwszy. Tutaj możemy pozwolić sobie na pierwsze odstępstwo od wyznaczonej trasy i odbić w bok przez most do pobliskiego Młyńca Drugiego. Tam z pewnością warto zobaczyć pochodzący 1750 roku drewniany kościół pod wezwaniem Ignacego Loyoli. Wzniesiona staraniem jezuitów świątynia prezentuje typ konstrukcji zrębowej. Charakteryzuje się kubiczną prostotą bryły. Choć nie jest wielkich rozmiarów, to wertykalizm architektonicznych form sprzęgnięty z gradacją wysokości poszczególnych części budynku oraz jego atrakcyjne położenie na skraju wysokiego brzegu rzeki, nadają całości monumentalny wyraz. Wrażenie to znika jednak po wejściu do świątyni, w której zachował się w niemal nienaruszonym stanie rokokowy wystrój. Datowane na drugą połowę osiemnastego wieku niewielkie ołtarze, ambona, konfesjonały, ławy dla wiernych czy wreszcie charakterystyczny prospekt organowy - wszystkie utrzymane w jednolitej kolorystyce błękitu i złoceń - nadają wnętrzu niepowtarzalny, intymny niemal klimat. Warto zwrócić uwagę na charakterystyczne detale malarskie i snycerskie: miejscami nieporadne i naiwne, o dziwnie przeskalowanych proporcjach, niepozbawione są jednak dużego uroku.
Kościół pw. św. Małgorzaty w Ciechocinie. Fot. Sebastian Dudzik |
Wracając na zielony szlak kierujemy się dalej do Elgiszewa. Docierając tam pożegnamy się na dłuższy czas z oznakowaną trasą, jednak doliny Drwęcy tak od razu nie warto porzucać. Można pokusić się o analogiczny wypad "za rzekę", jak w przypadku Młyńców. Tym razem, by odwiedzić niewielką niepozorną wioskę Ciechocin. Przeprawa przez most i dotarcie do centrum miejscowości niestety musi zostać okupione pewnym wysiłkiem, należy bowiem pokonać wyraźne wypiętrzenie znaczące skraj doliny Drwęcy. Nagrodą za ten trud może być już sama kontemplacja pięknej, nasyconej zielenią panoramy. Dla spragnionych kulturalnych wrażeń polecam obejrzenie dwóch architektonicznych zabytków, świadczących o nietuzinkowej historii Ciechocina, którego losy połączone były przez stulecia z władztwem kujawsko-pomorskich biskupów. Pierwszym z nich będzie pochodzący z XIV-XIX wieku murowany kościół p.w. św. Małgorzaty, drugim - niepozorna willa usytuowana nieopodal świątyni, która okazuje się być pozostałością po dawnej biskupiej siedzibie. Powstanie niewielkiego, jednonawowego kościoła wiąże się z działalnością biskupa Zbyluta z Gołańczy, który chętnie odwiedzał tę niewielką miejscowość. W późniejszych czasach budowla ulegała wielokrotnym modernizacjom. Największa z nich przeprowadzona została pod koniec szesnastego stulecia, za rządów bliskiego mi biskupa Hieronima Rozrażewskiego. Zastąpiono wówczas drewnianą wieżę murowaną, przebudowano otwory okienne i drzwiowe, zacierając pierwotny gotycki charakter budowli. Z obecnością tego biskupa w Ciechocinie wiąże się także gruntowna modernizacja tamtejszego zamku. Jego obronna wieżowa forma pierwotnie wykonana była w mieszanej murowanej i drewnianej konstrukcji. Zmiany przeprowadzone przez Rozrażewskiego nie zatarły obronnego charakteru budowli, uczyniły ją jednak bardziej reprezentacyjną i wygodną dla mieszkania. Nie może więc dziwić, że siedziba określana jeszcze na początku szesnastego wieku mianem zamku już w latach trzydziestych następnego stulecia została opisana przez Starowolskiego jako willa. Nazwa ta niejako tłumaczy jej funkcje. Z dokumentów archiwalnych wynika jasno, że Hieronim Rozrażewski, podobnie jak jego poprzednicy, traktował Ciechocin jako miejsce czasowego wypoczynku i rekreacji po częstych trudach kościelnych i dyplomatycznych misji. Atrakcyjne położenie na skraju wysokiego brzegu doliny, pięknie meandrującej w tym rejonie Drwęcy, z pewnością doskonale do takich celów się nadawało. Dziś, niestety, z trzykondygnacyjnej reprezentacyjnej budowli zachowało się jedynie podpiwniczenie i przyziemie. O biskupiej historii informuje nas jedynie piękny rokokowy kartusz herbowy, wmontowany w szczyt budowli nad głównym wejściem, ufundowany w 1756 roku przez Antoniego Sebastiana Dembowskiego na pamiątkę kolejnej gruntownej przebudowy siedziby.
Kowalewo Pomorskie - kościół pod wezwaniem świętego Mikołaja. Fot. Sebastian Dudzik |
Zjeżdżając z powrotem do Elgiszewa, żegnamy się z Drwęcą i kierujemy się w stronę Kowalewa Pomorskiego. Po drodze warto zatrzymać się choćby na chwilę w Chełmoniu, by obejrzeć tamtejszy gotycki kościół parafialny św. Bartłomieja, pełniący dziś funkcję sanktuarium Matki Boskiej Brzemiennej. Historia tej pięknej ceglanej świątyni sięga początków XIV wieku. Choć w późniejszych czasach była kilkukrotnie modernizowana i przebudowywana, to zachowała zasadniczo swój średniowieczny charakter. Jest to bezwieżowa, jednonawowa świątynia o niezwykle ciekawym rozczłonkowaniu prostych ścian, systemem ostrołukowych otworów okiennych, blend i sterczyn. Ich nagromadzenie, w połączeniu z romboidalnym kratownicowym rysunkiem ciemnej klinkierowej cegły, sprawia że fragmenty muru zyskują bogaty, reprezentacyjny charakter, bliski budowlom rezydencjonalnym. Również wnętrze kościoła warte jest zwiedzenia. Zachwyca piękny nowożytny wystrój, szczególnie manierystyczny w swym charakterze ołtarz główny.
Kowalewo Pomorskie, ruiny zamku - zachowany filar gdaniska. Fot. Sebastian Dudzik |
Opuszczając to piękne miejsce, docieramy do Kowalewa Pomorskiego. To niewielkie miasteczko przez wielu postrzegane jest jako miejscowość przelotowa o małym znaczeniu kulturowym. Nic bardziej mylnego. Przynajmniej kilka miejsc zasługuje tu na szczególną uwagę. Urocza i malownicza jest już sama zabudowa niewielkiego ryneczku. Warte odwiedzenia są pozostałości po dawnych murach miejskich oraz zamku krzyżackim, którego tajemnice ujawniają prowadzone w ostatnich latach badania archeologiczne. Zachowane relikty pozwalają wnioskować, że założenie to składało się z dwóch przedzamczy, zamku wysokiego (dom konwentu) otoczonego tzw. parchamem oraz przylegającego doń trzeciego przedzamcza. Skalę całego założenia wyobrazić można sobie na podstawie całkiem nieźle zachowanego murowanego filaru będącego podporą dawnego gdaniska. Największą jednak atrakcją Kowalewa Pomorskiego jest wybudowany w latach 1286-1300 kościół pod wezwaniem świętego Mikołaja. Budowlę wzniesiono w stylu gotyckim z kamienia polnego. Pierwotna zwarta bryła świątyni przedłużona została od zachodu o dwa przęsła na przełomie XIV i XV wieku. W późniejszych czasach kilkukrotnie modernizowany nie zatracił jednak swego gotyckiego charakteru. Tym, co jednak najbardziej zaskakuje i frapuje, jest jego barokowy wystrój. Wchodząc do świątyni odwiedzający z pewnością nie spodziewa się tego, co zastanie. A widok jest godny polecenia. Stosunkowo niskie, niemal tunelowe wnętrze, wyposażone zostało w wysokiej klasy elementy rzeźbiarskie i architektoniczne o nieadekwatnej do niego skali. Największy dysonans wprowadza zawieszona nisko belka łuku tęczowego o charakterystycznym falistym przekroju. Obserwujący ją niemal na wprost widz może mieć wrażenie, że unosi się kilkanaście metrów nad posadzką. Zagadkę owych dysonansów wyjaśnia pochodzenie tego snycerskiego wyposażenia. Zostało ono przeniesione tu przed połową XIX wieku ze zburzonego w 1833 roku monumentalnego kościoła dominikanów w Toruniu. Tak więc nietuzinkowe wyposażenie sprawia, że wnętrze świątyni przestaje być oczywiste. Dla szczególnie zainteresowanych nowożytną rzeźbą obejrzenie z bliska snycerskich detali i wiszącej, zazwyczaj wysoko, belki łuku tęczowego z pewnością będzie nie lada gratką.
Aby nie wracać tą samą trasą, możemy się pokusić o powrót do Torunia przez Rychnowo Wielkie i Kamionki-Jezioro. Stamtąd dalej żółtym szlakiem możemy ruszyć zarówno przez Gronowo (z kolejną piękną gotycką świątynią) do przywoływanego wyżej Młyńca i przez Lubicz wrócić do domu, jak i udając się w przeciwnym kierunku, także dotrzeć do Torunia. Cała trasa liczy około 60 kilometrów i planując zwiedzanie poszczególnych zabytków, należy zarezerwować na jej realizację cały dzień. Myślę, że warto.
FIZYKA Z NAJWYŻSZĄ OCENĄ
Kierunek fizyka prowadzony na Wydziale Fizyki, Astronomii i Informatyki Stosowanej UMK otrzymał najwyższą - wyróżniającą ocenę programową od Polskiej Komisji Akredytacyjnej.
Komisja uznała, że kształcenie studentów fizyki na UMK - zarówno na studiach I, jak i II stopnia - wyróżniająco spełnia pięć z sześciu kryteriów oceny. PKA doceniła kierunek za koncepcję i program kształcenia, umożliwiający osiągnięcie zakładanych efektów, prowadzone w jednostce badania naukowe oraz liczbę i jakość kadry naukowo-dydaktycznej, współpracę z otoczeniem społecznym, gospodarczym lub kulturalnym w procesie kształcenia, infrastrukturę dydaktyczną i naukową, a także wewnętrzny system zapewniania jakości kształcenia zorientowany na ewaluację efektów kształcenia i doskonalenie programu.
Ocena wyróżniająca została przyznana do roku akademickiego 2024/2025.
Obok fizyki najwyższą ocenę programową PKA ma jeszcze pięć kierunków UMK: matematyka, politologia, zarządzanie, finanse i rachunkowość oraz teologia.
(DzPiI)
STUDENCI Z NAGRODAMI
Fot. Małgorzata Litwin UMT |
Prezydent Torunia Michał Zaleski wręczył 4 lipca 2017 r. studentom z UMK nagrody finansowe. Zespół Hoopify otrzymał czek w wysokości 3 tys. złotych za aplikację umożliwiającą przeprowadzenie całego procesu zamówienia w restauracji, natomiast zespół Bicom za zajęcie drugiego miejsca otrzymał 2 tys. złotych za projekt aplikacji rowerowej łączącej w sobie kilka funkcjonalności wykorzystywanych podczas podróży rowerowych.
Od czterech lat Gmina Miasta Toruń współpracuje z Wydziałem Matematyki i Informatyki UMK. Prezydent Torunia Michał Zaleski nagradza najlepsze prace studentów trzeciego roku tego Wydziału. Zespoły zostały wyłonione przez przedstawicieli Urzędu Miasta Torunia: Pawła Piotrowicza i Mariusza Szeferę. Koordynatorem przedmiotu "Programowanie zespołowe" z ramienia UMK jest dr Bartosz Ziemkiewicz.
Nagrodzone prace zostały zrealizowane w oparciu o nowoczesne technologie wykorzystujące urządzenia mobilne, współrzędne GPS czy też Beacony (urządzenia emitujące sygnał, który wykorzystywany jest w zbudowanej aplikacji do wywołania określonej akcji).
Zwycięski zespół Hoopify stworzył aplikację umożliwiającą przeprowadzenie całego procesu zamówienia w restauracji - od wybrania dania z menu poprzez modyfikację składników, złożenie zamówienia i dokonania płatności. Zamówienie automatycznie przesyłane jest do kuchni, co umożliwia skrócenie oczekiwania na jego realizację. Jest to rewolucyjny system zarządzania restauracją, kierowany szczególnie do średnich i mniejszych restauracji. Pozwala na sprawniejsze zarządzanie restauracjami, bez konieczności zakupu droższych systemów Członkowie zespołu to: Bartosz Kolanek, Aneta Małecka, Piotr Kumorek, Michał Kuleszko i Kacper Kempski.
Projekt Bicom to aplikacja wspomagająca proces organizacji wycieczek rowerowych, która łączy w sobie kilka funkcjonalności wykorzystywanych podczas podróży rowerowych - nawigacja, wymiana informacji w grupie, pogoda, obsługa połączeń telefonicznych bez zdejmowania rąk z kierownicy, muzyka. Zespół Bicom tworzą: Paulina Bawolska, Daniel Jaskólski, Bartosz Wilczyński, Jakub Sobański, Mateusz Sałek oraz Paweł Dembiński. Bicom jest wielofunkcyjnym komputerem rowerowym przeznaczonym dla rowerzystów, którzy podróżują po mieście, jak i pomocnym na rekreacyjnych wycieczkach rowerowych. Łączy ze sobą wszystkie najważniejsze funkcjonalności, jeśli chodzi o zarządzanie telefonem, jak i nawigację. (oprac. ws)
(źródło: Referat Informacji UMT)
O CO WALCZY GREENPEACE?
Fot. Maurycy Męczekalski |
Lato to dla większości z nas okres podróży i kontaktu z przyrodą. W związku z nieustającą antropopresją wiele osób jest żywo zainteresowanych ochroną środowiska naturalnego w skali globalnej i lokalnej. Dlaczego ponad 45 lat temu powstał Greenpeace i jakie są jego podstawowe zadania?
Greenpeace powstał w imię ochrony przyrody, a właściwie szeroko rozumianego środowiska naturalnego, właśnie na fali oporu przeciw nadmiernej antropopresji. Jesteśmy największą i najlepiej rozpoznawalną na świecie organizacją ekologiczną, a dzięki temu trudnym przeciwnikiem dla wszystkich - wielkich koncernów, rządów niektórych państw, którzy chcą przyrodę jedynie eksploatować, nieraz w sposób rabunkowy, dla własnych, krótkoterminowych korzyści.
W ilu krajach świata są oddziały Greenpeace? Jaka jest pozycja Greenpeace Polska w strukturach globalnych tej organizacji ?
Oddziałów Greenpeace jest kilkadziesiąt, ale działają w większości krajów, poza naturalnie państwami upadłymi czy skrajnymi dyktaturami. W Europie jesteśmy obecni praktycznie wszędzie, w tym w Rosji. Greenpeace Polska jest częścią struktury Greenpeace Central and East Europe z siedzibą w Wiedniu, a zarazem istotnym jej elementem zarówno z racji wielkości naszego kraju, jak skali wyzwań ekologicznych, choćby związanych z energetyką węglową.
Jesteś jedną z ważniejszych osób w Greenpeace Polska. Od jak dawna działasz w Greenpeace i jak to się stało, że zaangażowałeś się w działania tej organizacji?
Tak, już ponad 10 lat. Trafiłem do Greenpeace dzięki... "Głosowi Uczelni". To dla Was przecież 10 lat temu pojechałem zrobić reportaż o obrońcach Doliny Rospudy ("Pospolite ruszenie na bagnach") - i tam trafiłem na aktywistów tej organizacji. Przyciągnęło mnie to bardzo.
Czym się właściwie zajmujesz w Greenpeace ?
Jestem oficjalnym ekspertem do spraw polityki ekologicznej. Służę Greenpeace swoją wiedzą, z różnych dziedzin związanych z ochroną środowiska, w szczególności powiązanych z moją dziedziną nauki, tj. chemią - emisje z elektrowni węglowych, ścieki przemysłowe, środki ochrony roślin itp.
Jesteś w stanie to godzić z pracą naukową i dydaktyczną ?
Myślę, że tak. Każdy z nas na UMK ma oprócz pracy na uczelni jakieś zainteresowania pozazawodowe, niektórzy należą do różnych organizacji społecznych, partii politycznych itp. Moim wyborem okazał się Greenpeace, czy szerzej: polski ruch ekologiczny. Moim zdaniem to przedłużenie tego, co można nazwać etosem naukowca lub nauczyciela akademickiego. Naszym powołaniem jest służba społeczeństwu na różnych polach - w interesie społecznym leży zaś, by organizacje ekologiczne, mające duże przełożenie na życie społeczne i decyzje polityków, miały wsparcie ludzi z fachową wiedzą. Nawiasem mówiąc, Greenpeace akurat ma silne zaplecze intelektualne, współpracują z nami liczni naukowcy - choć pewnie nie aż tak blisko, by jak ja, chodzić na co dzień w koszulce czy polarze z logo organizacji.
Na uczelnię też tak chodzisz? Na przykład na zajęcia dydaktyczne?
Nigdy. Nie chciałbym być posądzony o indoktrynację studentów, że próbuję ich jakoś werbować do organizacji. Mamy określony profil ideowy, stawiamy ekologię na pierwszym miejscu, bywamy uczestnikami intensywnych sporów publicznych - nie wszyscy muszą podzielać nasze poglądy. Analogicznie, gdy jako człowiek Greenpeace występuję publicznie lub rozmawiam z mediami, nie afiszuję się z tym, że pracuję właśnie na UMK, by nie stwarzać wrażenia, że w jakikolwiek sposób reprezentuję uczelnię.
No właśnie. Greenpeace jest bardzo wyrazisty, a dla niektórych wręcz nieco kontrowersyjny - akcje bezpośrednie, wejścia na kominy elektrowni, przykuwanie się do drzew. Jak to oceniasz? Też bierzesz w tym udział?
Nie, nie biorę. Nie do końca wypada nauczycielowi akademickiemu, a i lata nie te... Może gdybym był o 20 lat młodszy? Żeby była jasność: celem Greenpeace nie jest robienie akcji bezpośrednich, a zwrócenie za ich pomocą uwagi mediów i społeczeństwa na jakiś ważny problem ekologiczny. Tak już jest, że 10 aktywistów na kominie fabryki - truciciela czy przykutych do maszyny do ścinki drzew w Białowieży przyciąga wszystkie możliwe telewizje, zaś sążniste raporty naukowe, których sam bywam współautorem, interesują jedynie specjalistów.
Wspomniałeś o ścince drzew... Obecnie dużo mówi się o niszczeniu Puszczy Białowieskiej. Niektórzy próbują relatywizować ten problem i usprawiedliwiać działania ministra Szyszki.
Nie chcę mu przypisywać złych intencji, pewnie naprawdę uważa, że tylko wycinka części drzewostanów ochroni pozostałe przed inwazją korników. Myślę, że się myli, bo tak złożony i naturalny ekosystem jak Puszcza obroniłby się sam. Problem jest jednak szerszy - min. Szyszko postrzega przyrodę jak fabrykę - z jednej strony należy nią sterować, z drugiej czerpać z niej pełnymi garściami. Środowisko jako zasób, las jako miejsce pozyskiwania drewna i polowań na zwierzynę - znam wiele takich osób. Każdy ma prawo do własnych poglądów, ale, w moim odczuciu, taki sposób myślenia to słaba rekomendacja dla ministra środowiska.
Jakie są realne możliwości ocalenia tego unikatowego w skali Europy naturalnego lasu? Czy w obecnej sytuacji międzynarodowej instytucje Unii Europejskiej mogą uratować Puszczę Białowieską, podobnie jak miało to miejsce w przypadku Doliny Rospudy 10 lat temu?
Sprawa jest trudna - wszyscy wiemy, że obecny polski rząd ma złe relacje z Komisją Europejską. Liczymy na nacisk europejskiej, ale głównie polskiej opinii publicznej i na to, że sam rząd zrozumie, iż sprawa Puszczy mu szkodzi, jak mało która. Ja sam mam licznych znajomych w PiS, niektórzy w pełni popierają tzw. dobrą zmianę, ale mówią, że działań min. Szyszki nie rozumieją.
Czy możesz przypomnieć inne ważne działania Greenpeace na terenie naszego kraju?
Prowadzimy szereg kampanii, choćby w obronie owadów zapylających - akcja Adoptuj Pszczołę, budowa hoteli dla pszczół w miastach całej Polski. Są one nieraz o wiele mniej spektakularne niż te związane z akcjami bezpośrednimi, więc nie aż tak głośne, ale równie ważne. No i rzecz jasna ochrona klimatu i kampania antysmogowa - tym m.in. ja się zajmuję.
Jak można zostać aktywistą Greenpeace? Jakie wymogi trzeba spełnić?
Wolontariuszem Greenpeace może zostać każdy, wystarczy, że zgłosi się do biura w Warszawie, także przez stronę internetową www.greenpeace.org. Aktywista to określenie dotyczące tych, którzy angażują się w działania bezpośrednie, choćby w obecne akcje w Białowieży. Nie każdy może nim zostać, ważne są predyspozycje fizyczne, a jeszcze bardziej psychiczne. Nie ma czego u nas szukać ktoś, kto np. ma ciągoty, by używać przemocy. Nasi ludzie nie biją się z policją, wręcz przeciwnie - mamy opinię wyjątkowo spokojnych manifestantów. Non-violence to nasza podstawowa zasada.
Dziękuję za rozmowę.
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9 czerwca 2017 r. minęła 50. rocznica wmurowania kamienia węgielnego pod pierwszy budynek miasteczka uniwersyteckiego UMK na Bielanach, czyli dom studencki nr 7. Kamień wmurowano w południowo-zachodni narożnik wspomnianego obiektu. Sama uroczystość odbyła się z udziałem władz wojewódzkich i miejskich oraz przedstawicieli rektorów zaprzyjaźnionych uniwersytetów w Bolonii i Ferrarze. Budowę całego kampusu zakończono po 6 latach. Uroczyste otwarcie miasteczka uniwersyteckiego UMK z udziałem przedstawicieli najwyższych władz państwowych odbyło się 3 października 1973 r.
Zdjęcia pochodzą ze zbiorów Archiwum UMK.
Wmurowanie kamienia węgielnego pod pierwszy gmach (budynek DS 7), Toruń 9 czerwca 1967 r. |
Rozpoczęcie budowy miasteczka uniwersyteckiego na Bielanach, Toruń kwiecień 1967 r. |
Budowa pierwszego etapu chemii, Toruń 20 maja 1969 r. |
Uroczystość wmurowania kamienia węgielnego pod miasteczko uniwersyteckie na Bielanach, Toruń 9 czerwca 1967 r. |
Makieta miasteczka uniwersyteckiego na Bielanach |
LITERACKI TORUŃ
Część I: Goście i mieszkańcy
Róg ulic Szerokiej i Mostowej - na pamiątkę pobytu Sławomira Mrożka Fot. Marcin Lutomierski |
Spróbujmy spojrzeć na Toruń przez pryzmat literatury - wybranych jej twórców oraz wydarzeń z nią związanych. Niniejszy artykuł nawiązuje do wykładu, jaki w ramach 17. Toruńskiego Festiwalu Nauki i Sztuki wygłosili dr Mirosława Radowska-Lisak oraz piszący te słowa.
Podróżni
W Toruniu przebywało (krócej lub dłużej) wielu pisarzy, również tych dawnych i znanych, np. Zygmunt Krasiński, Henryk Sienkiewicz czy Czesław Miłosz. Jednym z najpopularniejszych miejsc do zatrzymania się w Toruniu (z dobrą strawą i noclegiem) była założona w 1489 r. i istniejąca do dziś gospoda Pod Modrym Fartuchem przy Rynku Nowomiejskim - zaliczana do najstarszych tego typu restauracji w Polsce. Niekiedy po wizycie któregoś z pisarzy pozostała w Toruniu pamiątka, jak choćby ta na rogu ulic Szerokiej i Mostowej, przypominająca o pobycie Sławomira Mrożka.
Skarbek
Warto wspomnieć, że w Toruniu urodził się i przez pewien czas mieszkał m.in. Fryderyk Skarbek (1792-1866): ekonomista (późniejszy profesor Uniwersytetu Warszawskiego), powieściopisarz, komediopisarz, publicysta, historyk, działacz społeczny i polityczny. Dziś jest znany raczej tylko wąskiemu gronu badaczy, ale w swoich czasach zasłynął m.in. jako autor powieści (np. "Damian Ruszczyc", "Pamiętniki Seglasa"), a zwłaszcza utworu "Pan starosta", który zainicjował współczesną powieść obyczajową. Mieszkanie Skarbka w Toruniu upamiętnia skromna tablica na rogu ulic Mostowej i Ciasnej (dodajmy, że w tym samym domu krótko przebywał również Fryderyk Chopin).
Bohema
Ulica Podmurna - na ścianie widoczny cytat z wiersza Herberta Fot. Marcin Lutomierski |
Kilkakrotnie mieszkał w naszym grodzie znany młodopolski pisarz Stanisław Przybyszewski. Najpierw mieszkał w kamienicy przy ul. Żeglarskiej, a potem dwukrotnie na Bydgoskim Przedmieściu. Najdłużej, bo rok, mieszkał razem z Jadwigą Kasprowiczową... w secesyjnej willi przy ul. Szosa Bydgoska 100.
W Toruniu pomieszkiwał także inny znany artysta, niezwykle barwna postać międzywojnia - pisarz, malarz, fotografik i filozof Stanisław Ignacy Witkiewicz (Witkacy). Najczęściej bywał w "Zofiówce", popularnej wówczas willi przy ul. Bydgoskiej 26, kiedy przyjeżdżał do Torunia w sprawach związanych z wystawami i premierami jego sztuk. To w Teatrze Miejskim (dziś: Teatrze im. Wilama Horzycy) odbyły się prapremiery "W małym dworku" (1923 r.) oraz "Wariata i zakonnicy" (1924 r.; pod zmienionym ze względów cenzuralnych tytułem "Wariat i pielęgniarka"). Wycieczkę po Toruniu śladami Witkacego interesująco opisał dr hab. Artur Duda na stronie: www.spacerownikteatralny.pl .
Wyjątkowi studenci
Najsłynniejszym jak dotąd studentem-poetą Uniwersytetu Mikołaja Kopernika był Zbigniew Herbert. Ten rozdział w życiu autora "Pana Cogito" szczegółowo i ciekawie zrekonstruował Cezary Dobies w książce "Herbert w Toruniu", a ostatnio informacje te wzbogaciła i spopularyzowałaKarina Bonowicz w przewodniku "Co ma piernik do Torunia...". Od 1947 r. poeta studiował w Toruniu prawo, a potem filozofię (choć ten kierunek ukończył już w Warszawie). Mieszkał tu w akademiku nr 2 (róg Jagiellońskiej i Grudziądzkiej), nr 1 (ul. Mickiewicza 2/4; obok jest rondo im. poety), przy ul. Konopnickiej 11 oraz Legionów 16. W okresie toruńskim Herbert znajdował czas nie tylko na studiowanie, ale też na częste podróże do rodziny w Sopocie oraz pracę zawodową w Muzeum Okręgowym czy w szkole podstawowej. Miasto podobało mu się, o czym wspominał m.in. w zbiorze "Węzeł gordyjski oraz inne pisma rozproszone 1948-1988": "Już kiedy się jedzie autobusem z Dworca Głównego z prawego brzegu Wisły pada na nas pierwszy urok: skupiony masyw cegieł, mury, bramy, ostrołuki i wieże. Wrócimy po ten widok wieczorem, przeprawiwszy się promem na Bazarową Kępę, by w cieniu stuletnich drzew chłonąć rzadką urodę miasta". Kiedy indziej zaś wyznał, że wystarczy dzień‚ dwa, aby je poznać i poznawszy zaprzyjaźnić się‚ a może nawet pokochać.
30 lat po Zbigniewie Herbercie rozpoczął studia na filologii polskiej UMK muzyk i autor wierszy oraz poetyckich tekstów piosenek - Grzegorz Ciechowski. Słynny wokalista Republiki z czasem coraz bardziej realizował się w pracy muzycznej, a niekoniecznie studenckiej, dlatego studiów nie ukończył. Dziś pamięć Ciechowskiego przywołują nie tylko koncerty, ale i miejsca - takie jak m.in. tablica przy klubie "Od Nowa" czy plac jego imienia przed Centrum Kulturalno-Kongresowym "Jordanki".
Ulica Mostowa - tu mieszkali m.in. F. Skarbek (nr 10) i W. Szymborska (nr 18) Fot. Marcin Lutomierski |
Podróżnik i noblistka
Nieprzypadkowo powstało w Toruniu Muzeum Podróżników im. Tony’ego Halika. Otóż, w 1921 r. w kamienicy przy ul. Prostej 8 urodził się światowej sławy podróżnik, filmowiec, fotograf, dziennikarz i pisarz Mieczysław Sędzimir Antoni ("Tony") Halik. Przypomnijmy, że jest on autorem popularnych książek oraz filmów dokumentalnych o tematyce podróżniczej (tworzonych razem z żoną Elżbietą Dzikowską).
Tony Halik przebywał w Toruniu bardzo krótko, ale jego pamięć w mieście przetrwała. Tymczasem fakt, że w przez kilka lat w kamienicy przy ul. Mostowej 18 mieszkała Wisława Szymborska nie jest jeszcze powszechnie znany, choć został nagłośniony m.in. przez "Gazetę Pomorską" oraz Zefiryna Jędrzyńskiego w albumie "Karteczki własnego wyrobu. Listy Wisławy Szymborskiej do Tadeusza Zakrzewskiego w Toruniu". Otóż, rodzina Szymborskich przeprowadziła się z Kórnika do Torunia najprawdopodobniej w 1924 r. i pozostała tu do 1929, 1930 lub może nawet 1931 r. Niestety, poetka zapamiętała z kilkuletniego pobytu w Toruniu bardzo niewiele, wszak urodziła się w 1923 r. Szkoda, że kamienica, w której przez kilka lat mieszkała przyszła noblistka, nie została opatrzona jakąś choćby skromną (jak wiadomo, poetka nie lubiła rozgłosu) tablicą informacyjną.
Współcześni
Mimo że obecnie mieszka w Niemczech, to wciąż czuje się związany z Toruniem pisarz Janusz Leon Wiśniewski, autor lub współautor blisko 30 książek, z których wiele zostało przetłumaczonych na języki obce. Tu urodził się, uczył i studiował - fizykę i ekonomię na UMK, a dziś jest ambasadorem Uniwersytetu.
Na literackiej mapie współczesnych mieszkańców Torunia nie może zabraknąć uznanej w świecie ilustratorki i autorki książek (nie tylko) dla dzieci - Iwony Chmielewskiej. Autorka "Czterech stron czasu", zainspirowanych Toruniem,również jest związana z UMK - jako absolwentka grafiki oraz wykładowczyni na Wydziale Sztuk Pięknych. O jej działalności pisała na łamach "Głosu Uczelni" Marta Baszewska w artykule "Obudzić w sobie dziecko"(nr 6/2016). Przypomnijmy, że picturebooki Chmielewskiej, zwłaszcza najnowsze "Oczy", zostały nagrodzone w prestiżowych konkursach edytorskich.
***
Oczywiście to tylko skromny wybór nazwisk dawnych i współczesnych pisarzy związanych z Toruniem - swoisty asumpt do własnych refleksji i poszukiwań. Ponadto należy zaznaczyć, że w mieście Kopernika mieszka dziś wielu literatów - mniej lub bardziej znanych poetów i pisarzy kilku pokoleń wywodzących się z kręgów akademickich czy dziennikarskich, o których można - i trzeba - by napisać osobny obszerny tekst. W kolejnej części przejdziemy jednak do innego zagadnienia, jakim są wybrane wydarzenia literackie w naszym mieście.
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